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B= r carstw zagranicznych i wielka liczba Cu- - 
"e dzoziemców przebywaiąc w Stolicy, doda- 
B-I ETA Mk wała świetności wszystkim zabawomi Bie- x 


Do naypięknieyszych zabaw wiosen- | lańskiey. Widziano tam ieszcze cały prze- 
nych, należy bez wątpienia spacer do Bie- | pych dawnych dworów polskich, widzia- 
łan, w drugi dzień Zielonych Świątek. Kto | no powozy poprzedżane lauframi, olo- 


z Cudzoziemców test pierwszy raz w dniu | czone mnóstwem dworzan. it. d. 


tym w Warszawie, i widzi całą prawie lu- | Lat trzydżieści kilka wielką stanowi ró- 
dność wyłaną z murów Stolicy, dążą- | Znicę,tak w sposobie myślenia ludzi iakiw s 
-cą w to przyiemne,, obożnych Za- | guście,aważanym pod względem wystawy ż S 


konników ustronie, kto widzi szereg nie- | przepychu. Niema iuż dziś laufrów, pa- 
zliczony powozów, otoczonych przepy- | luków ihayduków,- niema woysk nądwor- 
chem i okazałością, ten rzelelniezdumio- | nych, które tyle dodawały zbroynćy świe- 
nym zostanie, i poweźmie korzystne wy- tności Panom naszym; ale są piękne ko- 
obrażenie o bogactiwach kraiu. W rzeczy | cze, są Żokieie ,, liberya skromna i.t. de 
samćy, wdniu tym niknie wszelkie wyo- Mówię skromna, bo na pochwałę czasów £ 
brażenie 0 ciężkości czasów i niedostatku | naszych powiedzieć można, że większa w i 

_ pieniędzy... Ale zaniechaymy na ten raz powierzchownóy nawet okazałości panuie 
przynaymnićy, wszelkich filozoficzno-e- | skromność: i że mówiąc w ogólności, Pon- 
sonomicznych przymówek; powiedzmy faronowie dzisieysi, są nierównie skrom- 
owszem, że wciężkichto właśnie czasach, į nićysi niż dawni... Może bydź, iż la skrom- 
trzeba się rozrywać i bawić, ażeby -zapo- ność pochodzi w części z ciężkich czasów». 
mnieć choć na chwilę o troskach; wresz- | ale czyż nielepićy będzie, kiedy na po-_. -— 

> cie, chwiłowa wystawność i zabawa bie- chwałę wieku, przypiszemy tę skromność ` 
lańska, niezruynuie nikogo, a kto był | postępom kultury, oświecenia, i bardzićy 
gołym w wilią Zielonych świątek, ten i upowszechnionćy, filozofii praktyczney:.. 
na Bielanach niewiele straci... Nie iestem biegłym erudytem w histo- 

Niezagłębiaiąc się w szperanie pierwszych | ryi zabaw Warszawskich ;. zdaie mi sięied- 

początków zabawy bielańskiey, dosyć iest | nak Że od czasu Seymu cztero- letnie- 
powiedzieć, że za czasów Sianisława Au- | go, nie było tak świetnych zielonych 
gusta, iuż ta przeiażdźka była w modzie: a | swiątek; i świetność Bielan !egoreez- E 
nayświetnieysze bywały bie/azy w czasie | nych, przypisać należy obeeności większey 
Seymu czteroletniego, kiedy w podwóy- liczby znakomitych osób, : przebywaiących > 
nym składzie, Reprezentanci narodu byli | teraz w Stolicy z powodu obrad Seymo= ; 
obecni w Warszawie, kiedy Posłowie Mo. | wych. pisz . ; 
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Nie ieden zczytelników pzeczytawszy. 
~ dotąd ten artykuł, powie: zapewne, że. 
"pisząc o Bielanach, możnaby przecież 
. coś satyrycznego powiedzieć: że to iest 

niewyczerpane Źródło postrzeżeń Żarlo- 
bliwych; że prżechadzka nad ZVisłą: w 
dniu tym świetnym, iest zupełnie podobną 
do Reduty zapustney, i. t. d. Może bydź, 
nieprzeczę. temu, ale ia odpowiedam. 
Że byłem na Bielanach dla tego ażebym 
| się bawił, nie zaś wcelu zbierania wzorków. 
Piękność położenia tego mieysca, szla- 
chetna prostota wspaniałey natury, roz- 
braiać powinna naysatyrycznieyszego Qb- 
serwatora. I cóżby wreszcie dało powód- 
ldo satyry! czy wylworność powozów? 
. Bynaymniey. Jm więcey iest wytwornych 
powozów, lem lepicy się maią rzemieśl- 
nicy Warszawscy: aim lepiey się maią 
ludzie żyiący z pracy rąk swoich, wreś- 
cie im większa cyrkulat ya pieniędzy: tym. 
2 lepiey dla kraiu (stosownie do zasad Excn: 
politycz:)-W reszcie'ci, którzy mnie widzieli 
iadącego dorożką na Bielany a przygania- 
iącego wytworności powozów, posądzili- 


. by © zazdrość.... i słusznie. Može 
(mam przyganiać wytworności i przepycho- 


wi ubioru kobiyt? Jeszcze bardziey w to 
się niechcę wdawać. Kobiety, na to są na 
świecie, Żeby się pięknie *a nawet wy- 
twornie ulu rały, tak iak nato są sklepy 
Marchandes des modes, składy bławalne 
pod kolamnami, na Krak: przedmieściu 
i t. d. Żeby w nich znalezdź można było 
to wszystko, 60 należy do ubioru damy... 
Czy mam się urągać z szczerości zabaw lu- 
du pod namiotami? Bynayninićy; raczey i 
bym radził iakiemu wierszopisowi, wsie- 
_ lagce czułćy |oddać hołd należny prosto- 
cie nieobłudney i dobremu humorowi 
kmiotków i rzemieślników naszych. Wre: 
szcie niebędąc zpowołania celnikiem; tém 
mnićy chciałbym się wdawać w rewizyą 
całego lasku Bielańskiego i w wyszu- 
"kiwanie kontraband EOG ; 
Słowem zamiast Satyry, raczeyby wypa< 
dało :pisać cc rocznie wracaiąc z Bielan pie- 
śni wesołe, epitalamiia i td., a głos 
tadośny, rozlegaiący się w późnev nawet 
nocy po rożkosznych : zaroślach biełań- 


... ae. 0 


DAS 


= 


skich i powabnóm nadbrzeżu Wisły, po- 
winienby natchnąć nie iednego Poete do 
nastroienia lutni swoićy na uczczenie Bie. 
lan, a szczególnićy na uczczenie wesolego 
Poniedziałku Zielonychświątek. — ` 
Piękność „mieysca' i świetność zgroma: 
dzenia na Bielanach, sprzyia bez wątpie- 
nia, nateanieniom miłości, Dowodem:te- 
go iest wierz następny: znaleziony w krza- 
kach Bielańskich w pozaprzeszły wtorek, 
a przysłany Redakcyi, który dla swoiey 
oryginalności czytelnikom udzielamy. 
‘» Trzeci raz ciebie widzę naymilsza z Zie. 
mianek, 


„l skarzę się na losy nieszczęs ny kochanek. 


Wisły, 

Pierwszy raz twa uroda podbiła mezmysły; 

W dalekie, zbiegiem z:larzeń uniesieny stro- 
ny, ; 

Gasiłem w sercu moićm pożar rozniecony. 

Ale próżna usilność: wczoray cię u yrzałem, 

I-silnieyszym niż przedtem goreię zapałem; 

Niechcę wiedzieć kto iesteś, iaki ród twóy, 
miano, 


Kiedy przed frzema laty, tu nad brzegiem 


Tobie iestem nieznany, ty. mi bądź nie- 


znaną! , z 
Dosyć Że ciebie kocham . . 
(Szczególny rodzay miłości, 
pasterskićy.... ) 


ors . . 
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ZDOBYCIE KONSTANTYNOPOLU. 
(Dokończenie.) 

Pierwsze zaraz przedsiewzięcia obu 
monarchów, odznaczały naylepićy ich spo- 
sób myślenia. Mahomet, który zmierzał 
iedynie do zdobycia Konstantynopola i 
do zniszeżenia chrześciańskiego Cesarstwa, 


prawdziwie 


zaledwie: osiadł na tronie, natychmiast - 


Grekom, groźnym chciał się pokazać. Nad 
kanałem idącym od -Carogrodn aż do 
morza czarnego, zkąd naywięcćey żywno- 
ści i wszelkich innych potrzeb stolica tą 
dosłaie, wystawił ieszcze „Ainurad, oyciec 
Mahometa, Zamek, obronny na brzegu 
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Ańyatychim; Mahomet chcąc się słać pa- 
nem Kanału, postanowił wystawić drugi 
na brzegu Buropeyskim. — Bezskuleczne 
były przyiazne Greków przełożenia, Ma- 
homet. odpowiedział z dumąmiż gdy zie- 
mia jest iego własnością, któżby powa- 
Żył się wzbronić mu ićy użycia?” chciał 
Konstanty odeprzeć gwałt gwałtem, lecz 
znalazł mocny. opór w Ministrach swoich, 
którzy iak się zdaie, przekładali późniey- 
szy, chociaż widoczny upadek, nad nie- 
pewny. i mnićy podobny ratunek.— Tym- 
czasem Mahomet, budował bez przeszko- 
dy, myśląc o zaczepce, do którey można 
było wynaleść pozór bez'trudności. Nad- 
zwyczayna zuchwałość Turków, roziątrza- 
ła niezmiernie Greków, a gdy razu iedne- 
"go, cipierwsi paśii trzody swoie w zbożu 
Greków, przyszło:ztąd między niemi do 
krwawóy kłótni, która była pierwszóm ha- 
słem do woyny i postrach w stolicy roz- 
niosła. — Działo się to w Czerwcu 1452 
roku. - Zamknięto bramy miasta, z którćm 
wszelki ustał związek, a wtenczas leszcze 
oświadczył:głośao Mahomet, iż iedynie 


nieprzyiacielskich kroków, że nieukon- 
czywszy rozpoczętych nad kanałem wa- 
rowni, ieszcze Panem- Bosphoru zwać się 
nie może. — Pośpieszył leż z ukończe- 
niem kastelu który w iesieni iuż był go- 
tów w zupełności; :pierwszym zaś iego u- 
Życia skutkiem, było nałożenie haraczu 
na wszystkie, kanałem. płynące statki io- 
krety., : PETIT à 
„Nadchodzącą zimę -w odmiennym zupeł- 
nie sposobie przepędzono. Mahomet ro- 
bił przygotowania do wszelkich przedsie- 
wzięć: prowincye iego dostarczały woy- 
ska; kazał lać: działa i przysposabiać a- 
'municyą; a Że sztuką woienna i użycie 
broni-.ognistćy, były ieszcze wtenczas, w 
swey kolebce, robiono więc działa niesły- 
chanćy wielkości, w tem przekonaniu, 
Że ieden, lub kilka. strzałów zdoła. od 
razu warowne rozwalić mury i szańce, 
‚Tymczasem; w Konstantynopolu, ocze- 
kiwano z gnuśną.spokoynością burzy, któ- 
rą przewidywano; lecz, któż miał obmy- 
ślić środki obrony,“ lub kto. grożące od- 


s wrócić nieszczęście? „Na pomoę Zachodu 
HALI, ` . à AK, sz ki i 


"dla tego wsirzymuie się od rozpoczęcia: 
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nie można się było spuszęzać: Francya z. 
Anglią były między sobą w woynie, a 

Cesarz Frederyk II, zbyt był za.ęty do- 
niowemi niesnaskami, oraz zaburzeniami 
Czechów i Węgrów, ażeby woynęz Turka- 

mi przedsiebrać był w stanie. Wreszcie. 
taka wtenczas między chrześcianami wyzna- 

niaGreckiego i między katolikami, panowa- 

ła nienawiść religiyna,że Grecy więcéy Tur- 

kom, iak tym. pierwszynt przychylnemi 

byli. — Liczył wprawdzie: Konsianty- 

nopol sto tysięcy ludności, „lecz w licz- 

bie tóy. zaledwie 4600 tysiące ludzi zdol- 

nych: do walki znaydowało się. Siła zbyt 

szczuła do obrony lak obszernego mia- 

sta, zwłaszcza przeciwko napaści Ogro- 

mnego woyska. — Całą nadzieię i úu- 

fność pokładano iedynie, w odwadze i w 

niezmordowanćy czynności Cesarza, któ- 

vy niezaniedbywał nićzego, do postawie- 

"nia się w naylenszym stanie , obrony. — 

Owych 4000 ludzi ćwiczono w robieniu 

bronią, naprawiano mury iszańce; a wniy= 

ście do portu, zamknięto niezmiernie gru- 

bym łańcuchem, który okrętom nieprzy- ` 
iacielskim miał przystęp .tamować. Miał, 
także Cesarz 2000. woyska: zagranicznego 

na swoim żołdzie, którem waleczny: Giue 

stiniani Genueńczyk, aowodzii. 

-_ © potędze Turków niemasz pewnćy wia- 

domości; owocześni iednak pisarze, poda- 

ią ią na 250,000 woyska, złożonego po 

większóy części z samego motłochu, któ- 

ry chciwy rabunku i zdobyczy, śpieszył 

pod chorągwie Mahometa. Korpus Jancza- 

rów, czoło woyska Tureckiego, liczył tyl- 

ko 15,000 ludzi. — Flola Turecka skła- . 
dała się z 300 żagli, między któremii 18 0- 

krętów lub galer zbroynych; resztą zaś 

pomnieysze statki, przeznaczone do prze- 


-wozu woyska i żywności. 


Z nadeyściem piękrey pory czasu, Zgro= - 
madził Mahomet woyska swoie i postąpił 


"pod Konslantynopol-— Wszystkie małe 


miasta, zamieszkałe przez Greków u- 
legły. przewadze lego, iiuż na dniu 6 Kwie- 
tnia, zatknął' chciwy zdobywca sztanda- 
ry swoie na bramach Carogrodu. Sa 

Tylko z trzech stron, od lądu, można by- 
ło uderzyć na miasto. Port iak się wy= 
żóy powiedziało, był zamknięty, a flota 
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Turecka zysłabą, ażeby od morza działać 


była zdolną. Istotne „więc idy przezna- 
czenie, ograniczało się na dowozie Żywno- | 


ści dia woyska swego, i na pilnowaniu, 
4 c h> [A c 
ażeky Zadnych zapasów dla oblężonego 


miasta niedostarczańo; gdy tymczasem Sult- - 


tan od strony lądu szłuriiować go zaczął. 
Rożłożył on w tym celu woySka swoie w 
linii, którey iedno skrzydło do portu, a 
„dzugie aż «o zamku,.Siedm Wież, zwane- 
go,dotykało. Korpus Janczarów umie- 


szczony był w samym środku i przy nim“ 
_ sam znaydował się Sultan; wysypane 


szańce służyły oblegaiącym za ochronę. 
Oddzielny korpus oblegał a raczéy miał 
tylko na ohu, przedmieście Gałata, które 


~ "będąc przed 200 laty odstąpione możnym 


niegdyś na morzu. Genuelczykot, z cza- 
sem przy upadaiącćy potędze Cesarstwa, u- 
miało częścią przez układy,w części zaś prze- 
mocą, zapewnić sobie znaczne przywileie, 
i nieiako oddzielne oraz niepodległe for- 
mowało miasto. Za zbjiźeniem się Ma- 
hometa pod mury Carogrodu, zawarło z 
nim prywatny układ, ‘w którym chętnie 
zezwolił Mahomet ną: wszystkie warunki, 
bo pewnym był, iZ w mocy iego będzie 


' póty tylko ie dotrzymywać, dopóki wła- 


sny interes 
dzie potrzebę. x 
Porównywaiąc wzalemne nieprzyiaciół 
siły, zdaie się, Że była przewaga na stro- 
nie oblegaiących; zważywszy iednak obron- 
ność miasta i sposób w iakim: natenczas 
twierdze zdobywano; nie wiele mógł Ma- 
homet na pomyślny skutek swéy, wypra- 
wy liczyć, zwłaszcza Że Grecy mieli pa 
swóćm czele odważnego wodza, i wie- 


iego, wskazywać tego bę- 


dzieli, iż zdobycie stolicy, zupełny ich: 


upadek za sobą pociągnie. 


Miasto, otoczone było dwoma. gru- 


. bemi murami, w środku których głę- 
boki rów przechodził; to było powodem 
Mahometowi do użycia dział wielkiego 
kalibru, bo Żeby utorować sobie drogę 
do „miasta, wypadało mu koniecznie zwa- 
lić mur przodkowy i rów zasypać, a do- 


+ piero do drugiego muru sztusm przypu- 


ścić. — Z czternastu więc założonych ba- 
-teryl zaczęto strzelać do przedniego muru, 


' wW czem ciężkość dział, brak szybkości za- 


stępowała, bo nieznano wtenczas ieszcze 
tego stopnia doskonałości ; przewagi, do 
iakiego dziś ta broń straszliwa doszła. — 
Naywiętsze z dział Tureckich znane pod 
nazwiskiem Arnraty Mahometa; wyrzuca= 
to ogromną kulę kamienną, -600 fun: ważą- 
cą. Tylkosiedm razy ne dzień, można by- - 
ło z niéy strzelać, ¿Ta ogromna machina 
pękła nareszcie, i zunóstwo ludzi o śmierć 


„przyprawiła. 


—Nieustanny ogień, który Turcy codzien. 


„nem wsparci doświadczeiiiem, co raz le. 


piéy kierować umieli, nie był bez skutku: ” 
część muru przedniego zawaliła się, z czex 
go kerżystaiąc, postanowili przeyść przez 
wyłom, ażeby rów zapełnić. Naprzeciw=. 
ko tego wyłomu, postawiono nayprzód 
drewnianą wieżę faszynami napełnioną, 
która służyła zarazem ma skład zapasów 
do zapełnienią rowu przeznaczonych, i 
za punkt schronienia, w razie potrzeby. 
Ten nadzwyczayny wymysł, pomyślnym - 
w rzeczy samćy uwieńczony był skutkiem, 


pomyślnieyszym nawet niż się można 


było spodziewać. Mnóstwo faszyn, które 
częstókroć wspólnie z ludźmi, do rowu 
wrzucano, zapełniły znaczną część te= 
goź; nadto iedna z wież nieprzyiaciel« 
skich tak mocno ucierpiała, iż tylko nade 


chodząca noc przeszkodziła Turkom dos — 


konać napadu, który do dnia następnego 
w zupełney odłożyli ufności. Lecz czyn=" 
hość Cesarza Greckiego i poświęcenie się 
iego woiowników, zniweczyły bliskie sku- 
tku nadzieie. ` Téy samćy. ieszcze nocy 
podpalono wieżę, która razem z faszyna- 
mi w ogniu spłonęła, rów z zawaliska o= 
CZYSZCZORO, baszty naprawiono. 

Tyia więc sposobem odparto pierwsze 
Turków natarcie, a wchwili gdy Mahou 
met unosił się wściekłością, Że mu się 
zamiar iego nie powiódł, Greków- nowa 
ożywiła nadzieią. Z rozkazu Cesarza, ue 
zbrólóno na wyspach Archipelagu kilka 
okrętów, które z żywnością i z potrzeba- 
mi woiennemi, pod Kostantynopolem wła- 
śnie podczas tego napadu pokazały się. 
Widok tychże statków, ożywił gasnącą 
iuż nadzieię oblężonych”*Greków, lecz tę 
radość truła znowu niepewność, iakina 
sposobem te okręty do portu dostać się 


x ` .< 
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zdołaią? Długo chciano uniknąć spotka- 


nia z rozproszonemi po Felesponcie o- 
krętami Tureckiemi, be w takim razie 
walka tylko raztrzygać mogła, czy wpły- 
ną do portu Konstamiynopolskieza, albo 
nie. — Stanęła flota Turecka. w szyku 
boiowym; a pyszna przewagą swoią, ufor- 
mowała pół-xiężyca, obudwoma końcami 
„brzegów dotykaiąc. “Lubo okręty Gre- 
ckie w małey tylko znaydowały się liez- 
bie, dobremi iednak osadzone «maytkami 
i dobrze kierowane, uderzyły śmiało na li- 
niią nieprzyiacielską. Niezliczone mnó- 
stwo ludu, przypatrywało się z nad brze- 
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gów téy walce; ziedńey i drugićy strony 


słychać było głosy, dodaiące odwagi, ka- 
Żdy swćy stronie; Mahomet dosiadł ko- 
nia isam przyśpieszył nad brzeg morski, 
widok i głos iego dodaie zapału i odwagi 
Bisurmanom. Tak d lece był niespokoy- 
ny i niecierpliwy, iź wpław chciał konno 
puścić się na wodę; po kilka razy spią- 
wszy konia ostrogami, nurzał się w bał- 
wanach morskich. — W oczach iego po 
trzykroć wznowione spotkanie, gdy w.koń- 
eu przewaga Turków, odwadze i zręczno= 
ści Chrześcian ustąpić musiała. Za osta- 
tnićm uderzeniem na Turków, przełamali 


ich liniią, rozproszyli flotę, mnóstwo zni- 


„szczyli statków, i wpośród radosnego o- 
krzyku swych braci, w tryumfie wpły- 
nęli do portu, ośwobodzonego iuż w tey 
chwili z łańcucha, który go zamykał. 
Niemało ten wypadek zraził Mahometa, 
bo tym sposobem plan iego, zdobycia mia- 
sta od strony lądu, został tak dobrze iak 
zniweczony; potęga iego osłabiała się co- 
dziennie, a przeciwnie Grecy, nowe o- 
trzymali posiłki. — Nowego zatem chwy- 
<cił się sposobu: liczne swe woyska roz- 
dzielił na części, i z kilku mieyse razem 
kazał zagrażać miastu, ażeby tym rozłą- 
czeniem sił w różne strony, osłabić nie- 
licżnych obrońców. Lecz i tu nieprzeła: 
mane prawie znalazł. przeszkody. Port 
był bardzo ściśle zamkniętym, i ta strona 
niiasta zbyt obronną, ażeby pędem siły o- 
krętów swoich, rozerwać łańcuch i miastu 
zagrozić. Statki iego, były do tego za 
małe i w nędznym stanie. Lecz właśnie 
ta niedostateczność potęgi morskićy, ta 


- 


lekkość ;okrętów iego, sprawiła, Że p 
długim namyśle, dokonał innego zamia- 
TUŻ > RZ z 

Ponieważ niemożna było pomyśleć o 
zerwaniu łańcucha przystępu taimuiące- 
go, postanowił Mahomet lądem przepro- 
wadzić statki swoie, tam gdzie po wodzie 
dostać się niemógł. — Narozkaz iego, u- 
bito 1 zrównane drogę na około prze- 
dmieścia Galata, którą tarcicami wyłożo- 
no, ażeby tym lZey toczyły się po nich 
walce, na których- statki przeprowadzić 
postanowił. Jest to czyn do wiary nie- 
podobny, tak jak-to, że niegdyś — Anibal, 
octem skały rozsadzał; tymczasem tak 
iest w istocie; naywiarogodnieysi pisarze 
stwierdzaią to iednomyślnie: 
tyłko wypada, iż owczasowe okręty wo- 
ienne, nie były tak ogromne, iak dzi- 
silay. — 2 

Kiedy iuź wszystko . przygolowanćm 
zostało, wysadzano na brzeg Bosphoru 
60 lekkich statków od 30 dó 50 wioseł; 
położono ie na walcach iza pomocą win- 
dów maprzód posuwano; tak tedy w 
ciągu iednćy nocy, przetoczyła się, mo- 
Zna powiedzieć, flota Turecka z iednego 
lądu na drugi, tw mieyscu do lego nay- 
sposobnieyszćm, do portu spuszczoną z0- 
siała. 

To przedsiewzięcie tym większy po- 
płoch sprawiło w mieście, im mniéy spo- 
dziewasćmm bydź mogło. Przekonali się 
Grecy, iż mieli do czynienia z człowie= 
kiem, dla którego nic tradném nie było, 
a który im większe spotykał przeszkody, 
z tém większą zawziętością w dziele swo- 
ićm postępował. — Jakoż niezaniedbał 
Mahomet niczego, ażeby korzystać z pier- 
wszego Chrześcian postrachu; zaledwie 
stanął w porcie ze statkami swoieini, za- 
łożył natychmiast tamę a raczćy pływa- 


dącą bateryą, na którey osadziwszy dzia- 


ła, od strony portu do miasta strzelanie: 
rozpoczął. — Usiłowali po kilkakroć Gre- 
cy spalić te statki, lecz niepowiódł im si 
ten zamiar, stracili nawet przytćm kilka 
okrętów i niemało ludzi. ; 
Tak z dwóch stron ściśniony, widział- 
Konstantynopol nieomylny swóy - upa« 
dek. Turcy strzelając nieustannie pra- 
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wie od strony lądu, zwalili część muru 
i wież kilka; nieliczny hufieć obrońców 
stolicy zmnieyszał się codziennie, a na 
domiar złego , „duch niezgody i podey- 
rzenia szerzył się w massie ludu, w sto- 
sunku. zwiększającego się coraz niebez- 
pieczeńsiwa. Już niemógł waleczny fon- 
stanty samym tylko przykładem wznieść 
upadaiącego ducha, trzeba było prosić, 
nagradzać, obietnicami zachęcać. Zbyt 
słaba broń przeciwko tak możnemu nie. 
przyłacielowi. SK 

"rę porę osądził Mahomet za naydogo- 
dnieyszą, do przypuszczenia powszechne- 
go szturmu. A gdy wszelkie iego pro- 


pożycye, czynione względem poddania. 


miasta i względem przeyścia na wiarę 
. Mahometa, iednomyślnie odrzucone- zo- 
stały; wtenczas dumny zaprzysiągł, iż 
albo- grób w murach Konstantynopola 
znaydzie, albo na tronie iego zasiądzie.— 
Poczyniono wszelkie do szturmu przygo: 
towania; zwołani na radę astrologowie, 
naznaczyli dzień-szczęśliwy. Był to dzień 
29 Maia 1452 roku, oblężenia dzień 53, 
właśnie trzeci dzień zielonych Świątek 
Chrześciańskich. Z woyskiem, któreskła- 


dało potęgę Mahometa, nie można było 


działać podług pewnego planu, Mahomet 
też oznaczył tylkó główne punkta, na 
które uderzyć miano. Żeby: zaś tym pe- 


">, wnbieyszym był skutku, z iednćy strony 


„ przyrzekł naysowitsze wszystkim nadgro- 


„dy, z drugićy naysurowszemi zagroził ka- 
rami. — Smierć czekała każdego, ktoby 
płacu niedotrzymał; ten zaś miał zostać 
Gubernatorem calćy prowincyi, kto pier- 
wszy stanie na nieprzyiacielskim murze. 
Powszechny odpust czyli oczyszczenie 
awyczałem Muzułmanów, wszystkim u- 
dzielone zostało; w teyże sanićy chwili 


zebrani Chrześcianie w kościele 8. Zofii 


błagali pomocy Naywyższego. Z 
- Chciał * Mahomet ażeby dzień zupełny, 
był świdakiem sławy iego; spoczęły więc 
'tey nocy dzikie barbarzyńców roty; ale 
zaledwie” błysnęły pierwsze świalła sło- 
necznegò promienie; obił się o uszy o- 
blężeńców. wrzask "przeraźliwy zgroma- 
<dzonćy. dziczy, wołaiącey: — „Bóg iest 
Bogiem, a Mahomet Jega Prorekierm” — 


y 


| zał. 
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Niebawnie, straszliwy ogień ze wszystkich: 
batteryi rozpoczął ię okropną.scene; Tur- 
ey pod zasłoną grubćy mgły dymu pro- 
chowego, podsunęli się poc mury stolicy, 
Lżeysze ich statki, stanęły pod samém 
miasiem.  Opatrzone były drabinami “i 
sprzętami wszelkiego rodzaiu do szturmu 
potrzebnemi; uderzona nayprzód w stro- 
nie zachodnićy miasta, iako w mieyscu, 
gdzie -woysko łądowe, to działanie nay- 
wygodnićy wspierać było wstanie,—- Od 
strony ląda, znaczna część muru prze- 


- dniego została zwaloną i gruzami swemi. 


nie mało zasypala rowu; pierwszym też 
to było celem oblegaiącego, ażeby po nim 
drogę utorować; kazał postępować w o- 
twartym boiu nayprzód samemu wybo- 
rowi 'woysk swoich; za nim postępowaly 
w massach kolumny iedna za drugą; nie- 
liczone trupy razem z faszynami do ro- 
wu zrzucane, pomost dla następujących 
tworzyć miały. Dzielnie odparli Chrze- 


| ścianie ten-pierwszy Muzułmanów napad; 


każdy strzał posładał stosy trupów, bo 
takie ich szły massy, Że chybić było nies 
podobieństwem. Lecz im więcey legło 
nic.iernych, tym prędzćy rów się na- 
pełniał. Ale więcey podobno mieli Gre-- 
cy nieprzyiacioł, aniżeli strzał i kul na 
ich, pokonanie. Roziątrzony Mahomet, 
nowemu. coraz woysku: posiępować ka- 
Nadeszła nakonieę sianowcza chwi- 
la śmierci lub zwycięztwa. Stoiący do- 
tąd w odwodzie Janczarowie, zączęli na- 
przód postępować; za niemi iechał Maho-* 


-met *konno na czele 10,000: zbroyr ych, 


obecnością swoią do boiu zachęcając. — 
Ryknęły znowu po kilkakroć wszystkie 
działa; znowu wśród obłoków dymu, wkro- 
czyły świeże posiłki; iuż wtenczas zawa- 


lona gruzem i trupami fossa, wolne przed- 


stawiała przeyście. Podstąpili więc do. 
drugiego muru; a że każdy dla obiecanćy, 
nagrody chciał bydź pierwszym na muzi- 
rze, ż zapałem wszyscy darli się na iego 
wierzchołek. . ; Ą z 

„Hassan Janczar, olbrzymićy wielkości, 
pierwszy iak mówią wdarł się na mury: 


/2.30 towarzyszów iego 18 trupem legło, 


iego samego nawet ściągnięto z muru: a- 


į le w tém samem mieyscn gdzie oręż iego 
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drogę utorował, nowe następowały roty. 


'Wrzawa wzrastała coraz silnićy; odgłos. 


zwycięziwa Turków, ' powtarzało echo 
śmierci nieszczęśliwych -Chrześcian. --, 
Dopóki Cesarz walczył na czele hufców 


swoich, dopóty waleczni dowódcy łaczy- 


ny 


lisz nim usiłowania swoie, dopóty ież 
i Chrześcianie dzielny dawali ódpór. — 
Guisiiniani Genueńczyk, był . pierwszym 


„którego ciężka rana do odstąpienia z pla- 


cu znagliła; szukał ratunku, lecz w kilka 
godzin wyzionął ducha. On to i fion- 
stanty Paleolog byli duszą wałki; iego od- 
dalenie się, za którem część Żołnierzy ie- 
go poszła, osłabiła opór obrońców, i da- 
ła przewagę nacieraiącym Turkom. 
Zewsząd wtenczas wdzierać się do mia- 
sta zaczęli; nadaremnie chciał £ionstanty 
wstrzymać ich zapęd,- iuż potok- był za 
wielki; nic mu się oprzeć nie mogło. — 
Już, wybiła „ostatnia, godzina dla krain, -i 
ostatnia chwila Życia iego.  Gardzący 


/ niebeżpieczeństwem i śmiercią, długo ie- 
szcze zasłaniał własnemi piersiami odwrót 


Greków, ułegaiących przewadze, .naresz- 
cie otoczony garstką wiernych przyiacioł 
którzy wszyscy u nóg iego legli, sam w 
końcu padł pod mieczem niewiernych, i 
zniknął po między stcsem poległych. 

Nie udziela nam historya rysu iego 
chwalebnego zgonu; nieznana ręka zada- 
ła mu raz. śmiertelny; lecz zwaliska w któ- 
rych się wolał zagrzebać, niż przeżyć wła- 
sną Oyczyznę i naród, swietnym na wie- 
ki sławy iego zostały pomnikiem. ~ 

Ze zgonem Żionstartyna uzupełniło się 
i zdobycie Konstantynopola; niebawnie 
także od strony portu, znaleźli Turcy 
wolny wstęp do miastą. — Ci z tych wa- 
lecznych, którzy ieszeze przy Życiu po- 
zoslali, eofnęli się w głąb miasla, a gdy 
i tam iuż, nie było Żadnego” ratunku, 
u stopni świętych ołtarzy: szukali schro- 


"nienia. Powszechny strach ogarnął wszy- 


stkieh; wszyscy biegli iłumem za obroń- 
cami swemu; kobiety, dzieci, starcy, ci- 
snęli się do Swiątyń Pańskich, a s 
gólniey do kościoła S. Zofii, gdzie wkróte 
kim czasie, gmach ten obszerny ażdo 
natłoku, napełniony zóstał. 
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rzył się po wszystkich miasta ulicach. Co 
kto zdobył, było iego własnością; wszystko 
rabować było wolno, domy tylko rozka- 
zał Sułtan ochraniać. -Straszliwie dopeł- 
nili danego sobie pozwolenia; lecz przy» 


mieyscu skruszonćm zostanie. — Chęć ra- 
bunków, zmnieyszyła nareszcie okropny 
krwi rozlew; nieszczęśliwych mieszkańców 
wzięto w niewołą, lecz wszelkie- koszto- 
<wności, wszelkie zabytki sztuk pięknych 
ki; to wszystko zniknęło. 
Jeszcze tego samego dnia przed połu- 
dniem, odprawił Mahomet tryumfalny 
wiazd do stolicy. Jechał konno, otoczc= 


mana aż do kościoła S. Zofii,który naw 
tychmiast w meczet zamieniono. 


nienia szukali. 


w, którym Konstantynopol, siał się stoli- 
|cą nowego zupełnie Państwa. Niebawnie 
naprawiono zniszczone mury, ponapra- 
wiano iodnowiono domy, oraz nową za- 
-ludniono ludnością. Mahomet, założył tu 


ców iego. Może bydź, iż w xiędze wya 
roków zapisany iest dzień w którym Zay- 
dą wielkie zmiany; w którym na murach 


Carogrodu, znowu powiewać będzie cho- ` 


rągiew Krzyża. Ale nie usiłuymy ze- 
drzeć zasłony, okrywaiącćy niedocieczoną 
, przyszłość. 
ręku Przedwiecznego. 
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Jesienny wiatr iuź powiewa, 


Zasępia czyste lazury 
Obrywa - liście inż z drzewa. 
Leciuchny Zefir niedmucha 
Wszystko na ziemi więdnieie, 
Głuche iuż lasy i knieie, 
Cała ńalura iuż głucha, wz 


Tymczasem. zwycięzki żołnierz, rozsze. 


„zwoicićy iest, Że pióro historyka w tem 


i nauk: rzeźby, posągi, obrazy i bibliote- . 


ny całym orszakiem, przez ulicę S, Ro- 


J 2 ] Niewo» ` 
la, była udziałem tych, którzy tu schro= 


Taki był koniec tego pamiętnego dnia, . 


stolicę swoią, i'dotąd iest nią dla następ- _ 


Losy narodów, złożone są w 


Przed sobą czarne dmie chmury, _ 


za 
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Pomarły kwiaty izioła, 

Już puste góry, doliny, 
Niesłychać głosu ptaszyny, 
"Niesmie odezwać” się pszczoła: 


Usycha trawka zielona, 

Próżno się z wialrem iuż sili; 
Ku ziemi chwieiąc się chyli, 

I zżółkła, prawie iuż kona. 
Wnet się iuż nic nieutrzyma, | 
Wszystko swą posłać odmieni, 
Bo po ley-sniutney iesieni > 
Wkrótce nastąpi iuż zima. 


Przyspieszy ona swe kroki, 
Przyniesie śniegi, zamiecie, 
Rozpuści mrozy po świecie, 
Uiarzmi bystre. potoki. 


Lecz minie iey panowanie, 
Pękną istopią się lody; 
Zamruczą ieszcze raz wody, 
łagodna wiosna nastanie. 


Natura. ieszcze ożyie, 3 
"Jeszcze się ziemia ukwieci, 
Jeszcze i słowik: przyleci, 
Gniazdeczko sobie uwiie. 


Kochanka w lubym gaiku, y 
Miły głos iego usłyszy; 
Siądzie z nim w iedney zaciszy, 
O! iakiź los twóy słowiku! 


Zefirek ztąd was niespłoszy, 
On się nad wami. rozczuli;, 


© Skrzydełkiem swerma was. oluli, 


Nieprzerwie waszey roskOszy:..+.. 


Jeszcze ikrzewy odrosną, 

J łąka barwę swą zrzuci, 
Wszystko po wróci się zwiosną, 
Amnie iuż nic się niewróci'** 
Wiosna swem miłem weyrzeniem 
Umarłą trawkę. ocuci; 
Życie iey wroci swem tchnieniem, 
A mnie 'iuż. nie się niewróci! 
Wiosenną pieśń pasterz młody 


Na flecie czułym zanóci; 
Wrócą się iemu swobody, 


-A mnie już nie się niewróci! - 
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Imoiey iuż Karloinie . 

Nikt więcey szczę ścia nieskłóci; 
Ona w roskosze opłynie- 

A mnie iuź nic się niewróci: 


Wiosna ią cziciem napoi, 
Móy obraz iey niezasmuci; 
Kochanek szczęście podwoi, 
A mnie iuż nic się niewróci!... 


Ciężar mnie zgryzot przygnieciel... 

Nikt iuż mych cierpień nieskróci... 

Ja tylko biedny na świecie, 

-Bo mnie iuź nic się niewróci!:''* 
Sza 
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Pelon rozpaczaiący. 

- przez P...... Reni 
Próźno zasadzam me sieci, - 
Bym dla nićy złapał czyżyka; 
Już w nie podobno nie wleci, 
A słońce coraz umyka. Ź 


„Zczymże wrócę do Anieli, 
Ona iuż tęskni bezemuie; ~ 
Bezemnie ićy nie weseli 
Słowik, co nóci przyiemnie. 


Przebóg! o płochy czyżyku! =  — 

Chceszże mnie szczęścia pozbawić, 
' Mamże zostać w tym gaiku 

I noc smutną bez niey trawić, - 


Okrutny! usiekasz w krzaki, 
Ale nieunikniesz kary, 

Jeżli mnie spotka los taki 

Jak ciebie, gdy niemasz pary» ` 


„ Próżno móy ięk cię weseli, 


Ale gdy to słońce zaydzie 
Poleć, do moićy Anieli | 
I mów, że mnie iuż nieznaydzie. 


Gdy to rzekł Pelon strapiony, 

- Puścił: się w zarośla smutny; 
I zaszedł w nieznańe strony, 
A ptak poleciał okrutny!!. 


